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S P e t e r z b u r g a , 19. Lutego.
Je g o  C esarska  Mość odebraw szy  od J e n e ra ła  

Jazdy \ i ę c i a  A lexandra W irte m b e rsk ie g o  św ia­
dec tw a o p o rzą d k u , k a rn o ść i, nay lepszym  spraw o­
w aniu się czw artego  pieszego korpusu w  czasie p o ­
b y tu  onego w  ! ia łe y -R u s i, oświadcza sw oie M o­
narsze ukontentow anie , D ow odzcy korpusu J e n e ­
ra ło w i P iecho ty  H ra b ie m u  T o ls to y  , D ow odzcom  
D y w iz j i  J e n e ra ł  P oruczn ikom  A łsu f ie w u , i C w i- 
lin iew u , D ow odcóm  batalionów , i R o t ,  oraz w szy­
stk im  w o y sk ó w y m , sk ładającym  w spom niany b y ­
ł y  korpus.

U kaz 1\zą d zą c e g o  S e n a tu .
W e d łu g  U kazu  Jeg o  C e sa rsk ie j A t  ościRządzą^y 

S enat s łu ch a li trzech  raportów  C bersońskiey  <łb y -  
vvatels: iey izby w zg lędem  odezw y tam ecznegov^u- 
bernsk iego  P ro k u ro m  ośw iadczaiacey odm ów ienie 
zdania yv spraw ach  ludzi poszukujących w olności. 
l io s k a z a l i  : S  W spom nionych  raportów  C hersoń-
sk iey  O b y w ate lsk iey  izby  w idzieć m o ż n a ; że ona 
poddaiąc sp raw y  o poszukuiących w olności ludziach 
pod  zdanie G u h ern sk ieg o  P ro k u ro ra  , chce się sto ­
sow ać do przepisów  N ay  w y ‘szych postanow ień o 
gubern iiach  a r ty k u łu  4.00 z rozdziału  7 •• w  k tó ry m  
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postanow iono : « J e ś l ib y  się w y d a rz y ła  spraw a
« tak a , k tó ra  będąc p ry w a tn ą , b y ła  razem  i rz.ą- 
« d o w ą , albo te ż  p ry w a tn a , ale tycząca się sk a rb u ;
« w  tak im  razie sądow nictw a m aią  się odnosić do 
« G ubernsk ich  P ro k u ro ró w , i p ie rw ie y  aniżeli b ę- 
« da w yrokow ać , pow inni w y słu c h ać  zdania ich. » 
A le poniew aż U kazam i 179" G rudn ia  5 ,  i ”99 
M aia 1 9 ,  1808 L u te g o  2 7 ,  i 8 . 5  L ip ca  26  
zaięcie się sp raw am i ludzi szukaiących uw oln ien ia 
sieb ie  od stanu poddaństw a, oraz przeniesienie ty c h  
spraw  w  sk u te k ap p e lla cy i do w yższych  iu ry zd y k - 
c y i , w łożone są na G ubernsk ich  Prokurorów ' iako 
na adw okatów  , k tórych^ poprzednicze zdania w  
spraw ach  tego rodzaiu  są n iew łaśc iw e d la te g o :l 
iż w  przypadku n iesłusznego w yrokow ania izb oby-1  
W'atelskich w  spraw ach takow ych , G u lie rn scy  P ro -I 
kurow ie pow inni d z ie ła  lakow e w ed łu g  p o m ie u io -l 

1 n ych  U kazów  p rzesy łać  sposobem  appellacy i d o i 
S enatu  C hersoriska O by w atalska izba w  sprawachT 
takow ych odzyw ała  się do zdania P ro k u ro ra  niena-j 
le ż y c ie , gdyż one n a le ż ą d o łz ę d u  spraw  w  któryclj 
o b y w ate le  dochodzą ludzi sw o ic h 'o d  s k a rb u , 1 

k tó re  w e d łu g  b rzm ien ia  Ukazów' roku 1799  S ie r l  
pnia 1 9 ,  i 1808 L u te g o  27  pow inne się odbyw aj 
porządkiem  siedzący m  , i przechodzić b ez  ap p e lla |
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eyi do izb obywatelskiej i skarbowej, a stamtąd
razem t. wyrokiem naczelnika gubcrnii, do Senatu : 
zate'm w kaidey z innych bez wyłączenia, Gubern- 
scy Frokurowie, stosownie do wzmiankowanego 
urządzenia o guberniiach artykułu 4o5 rozdziału 7 
powinni dawać zdania swoie koniecznie, a stych 
pobudek i Chersońska Obywatelska izba sprawy 
podobne powinna poddawać pod uprzednie zdanie 
Prokurora; a powysłuchaniu dopiero onego, przy­
stępować do wyrokowania. Oczem Chersońskiey 
Obywatelskiey izbie zalecić Ukazem. Jakowe 
niewyrozumienie rzeczy żeby i w izbach Obywa­
telskich gubernii innycli niemiało mieysca , roze­
słać Ukazy do wszystkich izb Obywatelskich, do 
Głównych i Jeneralny ch sądów, do izb skarbowych, 
do rządów i urządzeń gubernskich. Zawiadomić 
podobnemiż Ministrów, K anclerza Państwa, Wo- 
iennych (Gubernatorów , Urządzaiących udziałem 
cywilnym, oraz Jenerał-Gubernaforów, a do prze­
świetnego Synodu i do Departamentów Moskiew­
skiego Senatu posłać kommunikacyie. Stycznia 
26. dniu 1817 roku.

Jarmark, który się dotąd odbywał w mieście 
M akarewie nad rzeką Wołgą położonym, prze­
niesiony iest do Niższego  - Nowgoroda  , a to s 
przyczyny niewygód iakie były nieodstępne w Ma­
karewie , kaźdey albowiem wiosny wyhrzeźenie 
W ołgi nieprzeliczonych strat będąc przyczyna, 
niepozwala zbudować porządnych sklepów , do 
składu i utrzymania kupieckich towarów. Prze­
ciw nie, Miasto IN i tszy-Nowgorod obrane teraz na 
odbywanie rzeczonego iarmarku, prócz tego , źe 
blizsze iest 18 mil blisko starcy stolicy, źe liczy 
W  sobie 14ooo mieszkańców, ale nadto położone 
między dwóma spławnemi rzekami W ołgą, i Oką 
sprawiedliwe czyni nadzieie dla kraiu pomy- 
slnieyszych pożytków. Między wielu przyczy­
nami dla których się iarmark rzeczony przenosi, 
nmiesczonemi w gazecie tuteyszey ( Foczta Pół­
nocna) znayduie się i ta: Ze Święty Makary maiący 
niegdyś mieszkanie swoie w rzeczonem mieście 
Makarewie nad W ołgą, opuścił one, i osiadł w  
Imiescie U nia  nad rzeką Unią w Gubernii Ko- 
stromskiey położonym. W  niższym zaś Nowgo- 
[rodzie, do którego się teraz przenosi iarmark, 
[oblekł się ten Święty w sukienkę zakonną.

Z  Jarosławia  , 2. Lutego.
Antrepner tut.eyszego Teatru Maior X iaie D. M. 

IJrusow powodowany uczuciami dobrego serca, 
Iłochod z reprezentacji 22. Stycznia wynoszący do

8 2 0  r u b l i ,  ofiarow ał do kassy  opieki tu teyszego
d o m u  sie ro t.

Z  I r k u ts k a .
D onoszą , źe iezioro  Baykal o kilkanaście m il 

o d le g łe  od tego m ia s ta , 16 dop iero  G ru d n ia  o k ry ło  
się lo d e m , a poczta do N erczyńska ledw ie  ao . 
w ypraw ioną b y d z  m o g ła . Z im a tegoroczna iest 
tak ła g o d n a , źe  tu  nad 50 stopni niedosw iadczaia 
z im na.

K r ó l e w s t w o  P o l s k i e .
Z  fV a r s z a w y  , 15. L u te g o .

D n i a  Q go  L u te g o  p r z y  za m kn ięc iu  tru m n y  za - 
w ie ra ią c e y  z w ło k i  s. p . H ra b ie g o  T om a­
sza  O strow skiego  P rezesa  S e n a tu  K ró le ­
s tw a  P o ls k ie g o , J a śn ie  H  ie lm o kn y  S e­
n a to r  L in o w sk i, K a w a le r  o rd eru  S . Sta* 
n ls ław a k la s sy  I .  na  \ tę p u ią c a  m ia ł

M O W Ę.
„Jeszcze na iednę chwilę wstrzymaymy te szanowne ' 

zwłoki w  progach rodzinnego dom u !  N iech -bę­
dzie woliuę przy iaźni i prawdzie słabym one w  tem 
mieyscu.odżałować, uwielbić i pożegnać głosem ! . . . .

t6n Z c‘?zkim osierociałey rodziny pomiesza

„ P o  osiemdziesiątoletniey blisko spraw ie, nieskażo­
nego, uży tecznego i w  każdym względzie przykładnego 
życia, ręka czasu rozdzieliła nakoniec tę doczesną po­
włokę , ten dar ziemi przeznaczony, z duchem , któ­
rego na łono wieczności wezwał Przedwieczny , i nie­
śmiertelnych duchów i ciał znikomych Stwórca!

Przestał więc żyć Tomasz Ostrowski Prezes S enatu!...
Oto są ziemne iu i reszty prawego męża  Pamięć
tylko lego ma bydz odtąd naszem i pokoleń naszych 
dziedzictwem ! .. . . .  Uswiętniły ią cnoty dom ow e, i 
publiczne życ ie  inney im nagrody s'wiat w ym ie­
rzyć nie/doła.

„.Ludzie 1 w  uwielbieniach waszych częstokroć nie­
baczni i . . .  . czemużby w  was uczucia i zadziwienie 
wzbudzać tylko miały ogromną wielkos’cią rozmaitych 
namiętności oznaczone dzieła ? . . . .  albo groźne olbrzy-
miern ramieniem wzruszenia Świata i społeczeństw? .... 
albo sław y, podboiów  i zwycięstw brzmiące daleko 
o d g ło s y '! . . . .  Czyliź cnoty proste , użyteczne i po- 
cieszaiące nie są szc/.ęsci 11 rodu naszego potrzebnieysze- 
nii l . . .  . czyliz iednostayne i w ytrw ałe ich pełnienie 
nie powinno blizey serca i umysły wasze zaymować , 
kiedy' na ich upowszechnieniu iedynie godność i szczę­
śliwość rodzaiu ludzkiego ugruntowaną bydż może !....

„Zobacz niebaczny fałszywych bożyszcz czcicielu 
zwłoki prawego Męża, szanownego Oyca fam ilii; po­
licz dobro , które po sobie zostawia; nie szukay w  nim 
czczcy w ielkości; a kiedyś trętw iał z zadziwienia przed 
niczern, pociesz się widokiem rzetelney w artości, na 
rzetelnych opartey cnotach !

„ D o b r y ,  przezorny, i staranny licznych dzieci i 
w nuków  Oyciec, nieskażonych obyczaiów M ałżonek, 
Pan dla włości i dom u łagodny i spraw iedliw y, pro­
wadził zawsze szczęśliwie ster naczelnictwa familiyne- 
go. — Umiarkowany w  osobistych potrzebach, w  uży-



ci,I m a lą tk u  z p rz y sto y n o śc ią  p rz e z o rn y , p o rz ą d k u  i
rz e te ln o śc i m iło ś n ik ,  p rze trzy m a! p u b lic z n e  k lę s k i , i  
d źw ig ać  się Z n ic h  cudzym  n ie p o trz e b o w a ł k o sz tem . 
U p rz ev m y  z se rc a , p r z y s tę p n y , b o g o b o y n y  św ią to b li­
w i e ,  m o ra ln y  rz e te ln ie  O s tr o w sk i ,  m e  m o r f  p o w sze ­
ch n eg o  n ie  uzyskać sz acu n k u    • W ie lk i  lOzsąclek
i  m oc d u szy  n ie p o sp o lita  b y ty  w  ch arak te rze  tego  M ęża 
•m zew rźssa iące  zn am io n a . . . .
F O k aza ley  one ro z w iia ły  się  w  zy cm  ieg o  P > b h c z - 
n e m . Z aw sze  g o rliw o ść  O b y w a te la ,  clięc d o b ieg o  
P o la k a ,  p ra co w ito ść  i  p raw o ść  U rz ę d n ik a , a w t i u -  
d n y c h  O y czy zu y  razach  i  ta  n ie  zg ię ta  tęgosc , k tó ra  
z p rz ek o n a n ia  i  p o czu c ia  sw y c h  o b o w ią zk ó w  w y p ły w a , 
b ezw zg lęd n ie  na  s ie b ie ,  z d a n ia ,  ra d y  i czyny  ieg o  k ie ­
ro w a ły - P o d  trzem a  p an u iącem i nam  M o n e rch a m i sto- , 
p n ia m i P o s e ł ,  S e n a to r , M in is te r ,  M arsza łek  sey m o w , 
P rezes n ak o n ie c  n ay p ie rw szeg o  w  k ra m  k o n s ty tu cy y - 
n v m  zgro m ad zen ia  , d o p e łn ia ł z n iep o sz lak o w an ą  p ra ­
w d y  i  w ie rn o śc i zaletą  w  ob liczu  tro n u  i  n a ro d u  sto ­
so w n e  do  p o siad an y ch  s to p n ió w  o b o w ią zk i. JNayze- 
p su tsz y c h  czasów  zaraza n ie tk iię ła  iego  duszy.

D o szed ł O strow sk i  la t  sęd z iw y ch  p o w ażan y  od 
w szy s tk ic h  , k o c h an y  od zn a iący ch  go z b lisk a  , i p rzy - 
Z ó i  «  »•' b rzeg  życia  p lo n  d ro g i całego d n i  sw o ic h  
ci,g „  , —  spokoyność du szy  i  u ie trw o z liw e  p rzy sz ło śc i
z m ie rzen ie  ! • • - i i

D o b re y  iego  s ła w y  n ic  zacm ic m e  zdoła  ; ro s tro p n e
i  rze te ln e  życie będąc iey  p ra w d z iw ą  p o d s ta w ą , sta ło  
się szczęśliw ym  w zo rem  d la  ty c h , k tó rzy  p o d  baczną 
ieg o  o p iek ą , p rz y g o to w a n i czcią w ro d z o n ą  i po  w in n ą  
w dz ięcznością , w p a try w a li  się w  iego  p rz y k ła d y . —  
O  iak  czci g odne  ich  sk u tk i  m ó g ł w  o s ta tn ic h  życia 
sw eg o  c h w ila c h  w id z ieć  ten  szczęśliw y O y c icc  ! _ T a ­
k ieg o  on  od  d z iec i sw y ch  do zn ał p rz y w ią z a n ia , lak te  
ty lk o  nayczu lsze  i  n a js z la c h e tn ie js z e  po iąć  m ogą du-
sze  ̂ • • • ’

Już  sęd z iw y  starzec  u d e rzo n y  ch o ro b ą  lezy  w  n ie ­
m o cy  dla k tó re y  z ręczney  i p iln e y  bez p rz e s ta n k u  p o ­
trzeb a  u s łu g i. D z iec i s łu g  w ie rn y c h  zastępu ią  m iey - 
sce . . D z iec i w szy s tk ie  nocy  bezsennie  , d n i bez 
spoczy n k u  po św ięca ią  oy cu . . . . D z iec i sk in ien ia  iego  
up rzed zać  staraią  się. . . • O trę tw ia ły  lęzy k  p o p lą ta n y ch
m v śli w yrażać  i u i  n iep o z w a la   gdzieś n iegdzics
w y s u w a  się s ło w o ; c h w y ta n e ,  t łu m a c z o n e , na do­
m y sł w y k o n a n e , z drżącą s łab y ch  , lecz tk liw y c h  is to t
n ie s p o k o y n o śc ią   w a ży  się szala n ad z ie i i  o b a w y
przez cztery  ty g o d n ie  aż o trę tw ie m e  części o d d e ­
c h o w i służący ch  w y ia w ia  n ie b e z p ie c z e ń s tw o ..............
Z w ia s til ią  go lekarze  , o d p y c lia ią  leszcze sm u tn ą  ocze- 
w is to ść  p rzerażone  dz ieci. . • • D z ie ń  o s ta tn i p rz y c h o ­
d z i   S il i  się m ó w ić  s ta rz e c , zgon  sw ó y  przeczu-
w a ią c y  lecz  b rzm ien ie  ty lk o  g ło s u ,  l e s t ,  p o ru ­
szenie , słabą resztę  p rz y to m n o śc i w sk azu ią  . . . .  z jaką 
c h c iw o ścią  dzieci p ra g n ą  z rozum ieć  o s ta tn ie  w o l i  i 
u c tu c ió w  oyca w y ra z y  ! . • • • P ró żn e  żądanie 
o m d la łą  ręką daie  ty lk o  b ło g o sław ią ce  sw ą  ro d z in ę  zna­
k i . .  C a łu ią  ią  z ro z rz e w n ien iem  d z ie c i . . . .  cziuą
o s ta tn ie  iey  n śc iśn ie n ie  lecz p rz eb ó g  u sta ie  i  g łos
n iez ro zu m ia ły  i c h ra p liw e  w  p ie rs ia ch  g ran ie  . . . . sty- 
g u ien ie  cia ła  o s ta tn ią  zap o w iad a  godzinę . . . .  pa a na 
k o lo n a  o k o ło  łoża zg rom adzona  ro d z in a  ; słu d zy  , e a- 
rze i  p rz y to m n i w  g łęb o k iem  i św ią to b liw e m  zan m że­
n i m ilc z e n iu  iu ż  go  le d w ie  słaby  o d d ech  p rz e ry ­

w a Kapłan nad głową sędziwą krótkiemi co chwi­
la słowy pobudza do skruchy i żalu uchodzącego du­
cha; . . . .  nikt łez nie ro n i, niesłychać łkania . ■ czy 
otr-twiałe ciężarem smutku serca, czy pobożność zai
na Chwilę zawiesza ? ----  ta k ------ uczucia wszystkie
są przeniesione w tey chwili od stworzenia do btwo- 
rcy. . . .  Po godzinney walce ostatnich sił życia z nie­
zwyciężoną śmiercią; iedno ziewnienie uwalnia ducha
nieśmiertelnego ! .........  Usłyszano okropne słowo :
skończył. . . .  skończył! zdawało się , że na westchnie­
niach z piersi czułych dzieci ku Niebu świątobliwie 
wzniesionych duch ten, iakby widzialnie na łono prze­
nosił się wieczności Skończył . . . .  a leszcze wle­
pione w martwą twarz oyca oczy przytomnych, . . . • az 
póki myśl boniesioney iuż nie odzownie straty pier­
wotnego nie ocuciła otrętwienia. . . Przerwał lęk i
płacz religiyne i głębokie milczenie, . . . .  padały na 
ziemię tkliwe i omdlałe córki, iak gdyby^ ich życie \ 
siły z życiem oyca ustawały ! . . . . głośny zal wszystko 
ogarnął; lecz przecież płynąć zaczęły łez potoki ulgę 
uciśnionym przynoszące sercom. . . . -ńeh ! . . . . mg y 
ten widok z moiey nie wyydzie pamięci. • • • _

Zwłoki szanowne !   żal rodziny J przyiacioł, i
współziomków wstrzymać was dłużey w  tern nueycsit 
nie może ; . . . . przenieście się w przybytek Bogu po­
święcony . . . .  prlenieście się na mieysce wiecznego
spoczynku. / ,

Zegnaią was wszystkie serca poczciwe, którym tyl­
ko Clio ty społeczne , pobożna sumienność, i rzetelne 
dusz prawych uczucia ieszcze są miłemi. . .-. ^

Zegna was żona, dzieci, w nuki, przyiaciele , i słu­
dzy . . . .  żegna was nakoniec wdzięczna oyczyzną

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
N I E M C Y.

S  F r a n k fo r tu , n .  L u teg o .
O debraliśm y z G reitz  następuiącą wiadomość :

« Dzień ag. Stycznia nayśm utnieyszym  b y ł  dla 
nas wszystkich. Pan nasz X ią te  H en ryk  X 111  
de R euss , dotknięty apoplexjia  żyć przestał. 
S trata kochanego i szanowanego X iąięcia  , N ay- 
iaśnieyszą rodzinę Jeg o , i kray cały w naygłębszey 
zanurzyła boleści. Pauuiący teraz X ia ie  H enryk 
X IV  oczekiwany iest niecierpliw ie s podrczy która 
odbywa. »

Z  M u n ic h , 8. L u teg o .
K ról Jegom ość ozdobić raczył o rderem  zasług 

O byw atelskich Hrabiego A lb erta  de P appcnhcim  
Półkow nika Dowodzcę 2 regim entu H uzarów , Ad­
iutanta J . Królewiczowskiey Mośći.

4 . b . m . rozm aite w ydziały  które dotąd należały 
do urządzenia Hrabiego M ontgelas , iakoteh na­
czelnicy pow iatów , by li z uszanowaniem swoim u 
tego M inistra Nowa Rada P aństw a, i m inistro­
w ie , maiąc na czele swoim H etm ana polnego X ię- 
cia W red e , udali się rano 5. b. m . do by łego  M i­
n istra , w  celu oświadczenia m u  uczuć którem i od- 
dychaią dla niego wszyscy Liawarczycy, a na iakie



ojcow ska Jego A dm inistraeyia rządu wr ciągu lat 
18 tak spraw iedliw ie zasługuie. Tegoż dnia , ten 
powszechnie kochany Hrabia m ia ł honor bydz na 
p ryw atnym  obiedzie w' gabinecie Król a.Jegomości. 

S z w a y c a r y i a .
8- b- m. Rada rządzącego kantonu zawiadomi­

wszy przez okolnik 17 Stycznia drugie kantony o 
zgodzeniu się trzech części kantonów na przystąpie­
nie do Świętego Przym ierza , i o dopełnione}" 
liczbie głosów potrzebnych w edług  przepisów Aktu 
K onfederacji do uchwalenia nayważnieyszych 
ustaw , przystąpiła do wspomnionego przym ierza, 
i Akt takowego przystąpienia oddała posłow i Ce­
sarza W szech Rossy i.

F  R A N C Y A.

Z  P a r y ż a , 7. L u te g o .
N iedawno oskarżonym został w  Izbie deputowa­

nych M inister woienny X iąże Feltre  <*strwonienie 
do m iliona franków przez rozdawane pensyie. Po­
mocnik Sekretarza Stanu w  udziale w ojskow ym  
V ice-H rab ia  T a b a rie , w  m ow ie dwie godzin za- 
bieraiącey czasu dow odził, ie  w  udziale tym  nie 
podobna iest obeyść się bez nieprzewidzianych ato 
znacznych wydatków. Za poprzeduiczych rządów 
na utrzym anie G łów nego Sztabu 1, 8 5 i Oficerów 
składającego się w ychodziło 1 5,067,000 franków. 
Dzisiay kiedy tenże Sztab 5 15 Oficerów liczy, 
kosztuie tylko 18,718,000 franków. AVoysko w  
dzisiejszych okolicznościach zm nieyszonem  bydz 
niem oże bez narażenia krain na nieprzyjem ne poli­
tyczne wypadki. « W  im ieniu całey  F ran cy i,»  
m ó w ił daley , « b łagam  izb ę , nie zasm ucaym y 
u O jcow skiego serca dobrego Kró'a , zgubnem i 
« sprzeczkami. W' czasie kiedy sprzym ierzone 
« m ocarstwa podaią przyiacielską rękę do dźwignie- 
« tua nas z niesczęść , i ustalenia naszey dawnoy 
u św ietności, zacóż m am y sam i siebie w  nowe nie- 
<; pomyślności w ikłać siecie. >>

W  czasie naradzania się a Budżecie w  Izbie D e­
putowanych odzyw ały się tak iak w  Anglii krzyki, 
a w yraźnie w ym aw iano Określenie , Zachow anie  
i Sprostow an ie . Jeden  z Oppozycyonistów Gar- 
n ie r -D u fo u g e r  pow iedział O kreślenie  i osczędnoić. 
O  to w ed ług  m nie cały  ry s  Finansów. W y m a ­
w ia ł rządow i, iż trw oni 100,000 franków dla tego 
tylko aby utrzym ać X iecia P iich d lieu. H rabia 
D ela b o u rd o tu m y  podaw ał proiekt : aby m u przy- 
poruczono zaspakaianie potrzeb Państwa do miesiąca 
m a ia , atem czasem  zaiąć sie nowym  układem  bud­
żetu , k tóryby  za pierwsze praw idło  m ia ł określe-

j n ie , czyli zm niejszenie wydatków. W ed łu g  Jego 
zdania, Izba Parów m og łaby  sie zatrudniać bez 
p ła tn ie , a opłata officialistów Izby Deputowa­
nych m ogłaby  się zm nieyszyć do czw artey części. 
P. V ille l  M ów ił także za zm nieyszeniem  w yda­
tków 1 tak przekonywaiącemi dowodami popierał 
swe zdanie, iż niety lko po skończeniu m ow y stra­
szny się zrobił ruch m iędzy znayduiącemi się na 
posiedzeniu, ale domagano się koniecznie: iżby 

1 m ow a iego natychm iast b y ła  w ydrukow ana, i po 
trzy  exem plarze oncy rozdano każdemu członkowi.

' pożyczce w  Anglii nie wspomniano i s ło w a , ale 
Wiele m ówiono o lasach należących do Duchow ień­
stw a, które powinne bydz zak ładem , i zabespie- 
czeniem  tego towarzystwa. Hrabia M a rce l, 
lu s  p rzy iał tę sprawę pod sczególną swoią opiekę.

Bez względu na nieprzyiem ność iakiey siebie 
nabaw ił w  dom u posła Angiels iego X iąże Taley- 
rernd ciągle się tu znayduie. lYadzwycżaynie iest 
cz y n n y m , m ianowicie naywiecey zabieraia m u  
czasu znoszenia się z Angliią , które się u trzy m uia 
nieprzerwanie.

R O Z M A I T E  W I  ń D O M O S 0 1.
AV kraiu H eskim  w yszło urządzenie stanowiące 

karę pieniężną za ociąganie się ze szczepieniem ospy 
krow iey. G dy dziecię rok skończy, kara wy nosi 
od 1 go do 8 m iu ta larów , a pote'ni w stosunku po­
większa się co rok tak , iż gdy dziecię m a lat 12 , 
trzeba zapłacić kary 5 do i o talarów.

Pan J ie ic h e  mieszkający w'e wsi Gelenau  nieda­
leko A n n a b crg a , um ieścił w gazecie L ipsk ie j tkli­
w y  obraz okropney nędzy tam ecznych mieszkań­
ców , którzy na tydzień 16, a często nawet 8 sre-
linych groszy zarabiała, lubo przynaym niey za 1 
ta.ai sam egochleba do sycia potrzebuią. Mieszczą 
się po 16 i v o w ciasney izdebce lichey c h a ty , i 
w yglądał, nakształr trupów. Jest w  tey wsi : 5oo 
ludz i, którzy prawie co noc idą spać zgłodniali. 
T\ie raz się zdarzy ło , iż biedna m atka liczney ro­
dziny poszła na kradzież do śąsiedskiego dw oru , i 
z koryt w chlew ie wzięła zm arzłe kartofle, dla na- 
karm ienia zgłodniałych dziatek.

Pewaiego biednego kram arza Londyńskiego spot­
kało dnia 19 go Stycznia r. li. osobliwsze szczęście. 
W  in a l jm  swoim sklepiku p eg ćn iłs ię  za szczu­
re m , kl ry  uciekał do swoiey iam y , a gdy tam  
w p ad a ł, kram arz uderzy ł kiiem w' ścianę. O dle­
ciał zaraz m u r , i w ysypało się złoto ; b y ło  wszy­
stkiego j j o  gincow. Skarb ten m usiał oddawna 
liydż schow any, bo przodkowie owego kramarza 
blisko 100 lat ten dom  posiadali.


